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SPEKTAKL PROWADZI — BARBARA SUŁKOWSKA 


Od reżysera: 

Scenariusz spektaklu nie jest sceniczną adaptacją powieści Franza 
Kafki „Zamek”. Stanowi raczej próbę odrębnej konstrukcji dramaturgicz¬ 
nej napisanej w oparciu o wybrane motywy tego utworu. 

W tekście scenariusza wykorzystano obszerne fragmenty dzieła Kafki 
(według przekładu Kazimierza Truchanowskiego i Krzysztofa Radziwił¬ 
ła — Czytelnik Warszawa 1958, Wyd. I). Zostały one jednak wyrwane 
z kontekstu i użyte w myśl innych zasad kompozycyjnych niż w tekście 
pierwowzoru. 

Scenariusz ma charakter próby interpretacji powieści. Bohater K. zo¬ 
staje odmłodzony, doświadczenie „Zamku” jest rodzajem inicjacji K. 
w otaczającą go rzeczywistość. Na naszych oczach przekracza On jak 
gdyby pewne granice: „Dojrzałości”, „Konformizmu”, „Dorosłości”, swoi¬ 
stej „smugi cienia”. 

Jeżeli mówić o związkach spektaklu z dziełem Kafki, to łączą się 
one przede wszystkim z próbą przeniesienia na scenę polifonicznej struk¬ 
tury interakcji pomiędzy bohaterami, która to struktura stanowi w moim 
przekonaniu główną wartość „Zamku” odróżniającą tę powieść od innych 
utworów pisarza. 


Kraków 24.08.1976 r. 
















FRANZ KAFKA — pisarz austriacki — urodził się 3 VII 1883 w Pradze. Pochodził z żydow¬ 
skiej rodziny kupieckiej; ukończył studia prawnicze, wiele lat był urzędnikiem ubezpiecze¬ 
niowym w Pradze, zmarł na gruźlicę 3 VI 1924 w Kierling koło Wiednia. Za życia prawie 
nie znany, już w latach trzydziestych tłumaczony na języki obce, po drugiej wojnie świa¬ 
towej uznany został za jednego z największych prozaików współczesności; wywarł duży 
wpływ na rozwój nowszej literatury powieściowej. Kafka odrzucił tradycyjne konwencje 
prozy: opisowość, fabułę, psychologię, i wprowadził do epiki wieloznaczne, paraboliczne 
obrazy, ukazujące tragizm jednostki we współczesnym społeczeństwie. Bohaterem jego pro¬ 
zy jest człowiek skazany na udrękę samotności i poczucia winy, zmagający się beznadziejnie 
z anonimowymi siłami zbiurokratyzowanego świata, który zagraża ludzkiemu istnieniu. Sam 
Kafka wydał jedynie kilka swoich opowiadań: „Wyrok” — 1913, „Przemiana” — 1916, cykl 
nowel „Lekarz wiejski” — 1919, „Kolonia karna” — 1919, „Głodomór” — 1924. Ukazały się 
one w zbiorowym wydaniu polskim pt. „Wyrok” (1957). Pozostałe utwory ogłosił po śmierci 
Kafki jego przyjaciel Max Bród: powieści „Proces” — 1925, przekład polski B. Schulza — 
1936, „Zamek” — 1926, wydanie polskie — 1958, „Ameryka” — 1927; opowiadania, m.in. 
„Schron” — 1931, „Olbrzymi kret” — 1931, „Myśliwy Grakchus” — 1936; także aforyzmy i przy¬ 
powieści (wydanie polskie „Nowele i miniatury” — 1961). Dotychczas ogłoszona proza intymna 
obejmuje „Dzienniki 1910—1923” (wyd. polskie 1961), „Listy do Mileny” — 1952, (wyd. polskie 
1959), korespondencję „Briefe 1902—1924” — 1958; ostatnio w Polsce ukazały się „Listy do Fe¬ 
licji” — 1976. 


(WEP) 







Z „DZIENNIKÓW” FRANZA KAFKI 

„[...] oto stoi ten człowiek poza kręgiem naszego narodu, poza kręgiem 
naszej ludzkości, jest ustawicznie głodny, należy doń tylko chwila, otoa 
wciąż trwająca chwila udręki, po której nie rozbłyska nigdy iskra chwi¬ 
lowego wytchnienia, zawsze posiada tylko jedno: swój ból; jednakże na 
całym obszarze świata nie ma dlań nic innego — co mogłoby udawać 
lekarstwo; posiada tylko tyle ziemi, ile jej trzeba dla obydwóch jego 
stóp, tylko tyle oparcia, ile go zagarną obie jego dłonie, a więc o wiele 
mniej niż sztukmistrz na trapezie w Variete, któremu na dole zawieszono 
jeszcze siatkę. 

Nas innych, nas trzyma przecież nasza przeszłość i przyszłość. Prawie 
cały swój wolny czas i wiele swojej zawodowej pracy spędzamy na tym, 
by równoważyć ich przelotne zjawianie się i znikanie. To, czym przy¬ 
szłość góruje pod względem zakresu, przeszłość równoważy ciężarem, 
na ich krańcach nie sposób ich obu odróżnić, najwcześniejsza młodość 
staje się później jasna jak przyszłość, zaś kraniec przyszłości z wszy¬ 
stkimi naszymi westchnieniami właściwie staje się już doświadczeniem 
i przeszłością. Tak więc niemal zamyka się to koło, po którego obwodzie 
poruszamy się. Otóż to koło należy przecież do nas, należy jednak do nas 
tylko dotąd, póki je trzymamy, a skoro raz przesuniemy j się w bok . 
w chwili jakiegoś zapomnienia o sobie, jakiegoś roztargnienia, jakiegoś 
przerażenia, jakiegoś zdziwienia, jakiegoś znużenia, już utraciliśmy je 
wchłonięte wgłąb przestrzeni, dotąd wtykaliśmy nosy w strumień epok, 
teraz wycojujemy się w tył, eks-pływacy, od dziś tylko spacerujący, 
i jesteśmy zgubieni. Jesteśmy poza prawem, nikt o tym nie wie, a prze¬ 
cież każdy postępuje z nami w ten sposób.” (str. 12 — 13) 





„Gdy jakiś nieuporządkowany twór o jakiejś tylko najnieodzowniej- 
szej wiązi wewnętrznej, niezbędnej jedynie do niepewnego istnienia, 
otrzymuje nagle impuls w kierunku ograniczonej czasowo, zatem z ko¬ 
nieczności energicznej pracy, dalej, u; kierunku własnej ewolucji, wy¬ 
powiedzi — wówczas następuje tylko gorzka odpowiedź, na jaką składa 
się pycha z powodu osiągnięcia, które znieść można wyłącznie przy 
udziale wszystkich niewprawnych sił, nieznaczny rzut oka wstecz na wła¬ 
sną wiedzę pierzchającą zbyt szybko, dlatego szczególnie lotną, bo była 
raczej przeczuwana niż ustalona — na koniec nienawiść i podziw otocze¬ 
nia(str. 144) 

* * * 

„Moja skłonność do naśladowania nie ma w sobie nic aktorskiego, 
brak jej przede wszystkim jednolitości. Tego, co prostackie, uderzająco 
charakterystyczne w całej swej rozpiętości, nie zdołam w ogóle naśla¬ 
dować, podobne próby nie udawały mi się nigdy, są one przeciwko mej 
naturze. Do naśladowania szczegółów prostactwa mam natomiast skłon¬ 
ność zdecydowaną, naśladowanie manipulacji laską, uprawianej przez lu¬ 
dzi pewnego typu, ich sposobu trzymania rąk, ruchów palców nęci mnie 
nieodparcie i to potrafię bez trudu. Ale właśnie ta łatwość, to łaknienie 
naśladownictwa oddala mnie od aktora, gdyż ów brak wysiłku ma swoją 
przeciwwagę w tym, iż nikt nie zauważa, że naśladuję. Tylko moje 
własne uznanie, zadowolone lub częściej niechętne, bywa dla mnie spraw¬ 
dzianem. Jednakże tę zewnętrzną imitację daleko przewyższa imitacja 
wewnętrzna, tak nieraz trafna i silna, że w mym wnętrzu brakuje juz 
miejsca na obserwację i na stwierdzanie tego naśladownictwa , toteż od¬ 
najduję je sobie dopiero we wspomnieniu. Lecz tutaj naśladownictwo 







jest również tak doskonałe i w mgnieniu oka usuwa mnie samego w cień, 
że na scenie byłoby nie do zniesienia, przyjmując, iż w ogóle udałoby się 
coś takiego pokazać. Czegoś więcej niż pochwycenia gry zewnętrznej nie 
można oczekiwać od widza. Kiedy aktor mający — zgodnie z rolą — dać 
w skórę drugiemu aktorowi, w podnieceniu i w nadmiernym wzburzeniu 
zmysłów kropi naprawdę mocno, a tamten wrzeszczy z bólu — wów¬ 
czas widz musi stać się człowiekiem i wkroczyć między obydwóch. To 
jednak, co w tym stylu zachodzi rzadko, dzieje się niezliczone razy w 
stylach podrzędnych. Istota złego aktorstwa polega nie na tym, że aktor 
naśladuje nieudolnie, lecz raczej na tym, że na skutek braku wykształ¬ 
cenia, doświadczenia i talentu naśladuje wzory fałszywe. Najistotniej¬ 
szym jednak jego błędem pozostaje to, że nie przestrzega granic gry 
i naśladuje przesadnie. Gna go ku temu jego mgliste wyobrażenie o wy¬ 
maganiach sceny i kiedy widz uważa, że ten lub ów aktor jest zły, bo 
sterczy nieruchomo, jakby kij połknął, końcami palców miętosi klapy 
kieszeni, niedorzecznie wyłamuje oparte na biodrach ręce, wisi uchem 
na suflerze, za wszelką cenę zachowuje skrupulatną powagę, chociażby 
czasy zmieniły się całkowicie — nawet i wtedy aktor ów, który sfru¬ 
nął na scenę jak płatek śniegu, jest zły tylko dlatego, że naśladuje prze¬ 
sadnie, chociażby zresztą w zgodzie z własnym przekonaniem /’ (str. 
164—165) 

* * * 








„Wynalazek diabla. Gdy jesteśmy opętani przez diabła, wtedy nie mo¬ 
że to być jeden czart, wówczas bowiem żylibyśmy, przynajmniej na zie¬ 
mi, spokojnie jak z Bogiem, zgodnie, bez sprzeciwów , bez roztrząsań, 
zawsze pewni, że za nami stoi On. Jego twarz nie przerażałaby nas, bo 
jako diabelscy bylibyśmy przy pewnej wrażliwości na ten widok dość 
rozsądni, aby raczej poświęcić rękę, którą zasłanialibyśmy sobie jego 
twarz. Gdyby władał nami tylko jeden diabeł, mając spokojny, niezakłó- - 
eony pogląd na całą naszą istotę i swobodę natychmiastowego dyspono¬ 
wania, wtedy miałby również wystarczającą potęgę, aby przez cały czas 
ludzkiego żywota zawiesić nas tak wysoko ponad Duchem Bożym w nas 
i jeszcze wywijać nami, że nie widzielibyśmy nawet jego blasku, a toięc 
i z tej strony nie doznawalibyśmy żadnego niepokoju. Tylko tłum dia¬ 
błów zdolny jest zgotować nasze ziemskie nieszczęście. Dlaczego czarty 
nie wymszcząsię wzajemnie aż do ostatniego; albo dlaczego nie podporząd¬ 
kują się jednemu wielkiemu szatanowi? Obie te ewentualności byłyby 
zgodne z diabelską zasadą możliwie doskonałego względem nas matac¬ 
twa. Bo jak długo brak zgody , na cóż zda się skrupulatna troskliwość, 
jaką nas wszystkie diabły darzą? Samo przez się zrozumiałe, że diabłom 
musi zależeć na wypadnięciu jednego włosa ludzkiego bardziej niż Bogu, 
bo ten włos to dla diabła strata prawdziwa, a dla Boga nie. Tylko że 
przez to samo nie osiągniemy jeszcze szczęścia, dopóki tkwi w nas ciżba 
diabłów.” (str. 213 — 214) 


„Trudności zakończenia nawet drobnego utworu nie polegają na tym, 
że nasze wyczucie domaga się dla finału pisanej rzeczy ognia, jakiego 
konkretna treść dotychczasowa nie zdołała z siebie wykrzesać. Powstają 
one raczej stąd, że nawet najkrótszy utwór żąda od autora zadowolenia 
z siebie i zagubienia się w sobie, z czego wydostać się na powietrze po¬ 
wszednich dni — bez silnego postanowienia i bez zewnętrznego bodź¬ 
ca — bywa tak trudno, że nim utwór zostanie wykończony — kiedy 
wolno ześliznąć się bezszelestnie — umyka się przedwcześnie pod na- 
porem niepokoju, a potem trzeba wykończać finał od zewnątrz, po pro¬ 
stu rękami, które nie tylko pracują, lecz muszą także mocno się ucze¬ 
pić.” (str. 164) 


[Wszystkie cytaty za: F r a n z Kafka, Dzienniki 1910—1923, WL Kra¬ 
ków 1969, Wyd. II] 
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